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Strum1~ń świadomości 
„Bloomu11lem" - Jem•• Joyce, przekład M1oieJ Słomczyński, retyserla ł acenogra· 

tła - Jerzy Grzegorzewski. muzyka - Stanisław Radwan. THtr Ateneum-Atelier, 
Werazaw1 

J4NUSZ Warmlń~kł - dyrektor ~ronl11cy 
od pubMcroych ef&l(t6w I qłG>śnej rekla· 
my - zainstalował w „Ateneum" po 
~lchułku już trzecią scenę. Zwie się 
ona Ateneum-Atelier I przeznaczona jest 
dla ba.rdziej ograniczonego kręgu od· 

biorców, die trudnl&jszych eks.perymentów 
formalnych I repertuarowych niż dwie po· 
przednie: duża I Scena 111. W mieście ta4< 
wielkim jak Warszawa, jest oczywiście miej· 
sce i po-trzeba dla tego typu inicjatyw, stąd 
też wypada podkreślić z uznaniem fakt 
„ujawnienia się" Ateneum-AteHer. Ujawnia· 
nia za pośrednictwem nie byle kogo, bo 
samego Jamesa Joyce'&. 

Jakoł zawiedziony. Pustka I osamt>tnlenle 
ogarn ały jeszcze przed wyjściem na wy­
ludnioną o północy (spektald trwa od 22.00 
do 23.45) ulicę Jaracza. 

„Monolog wewnętrzny - plsze w „Le 
Monologue lnt6rieur" Edouard OuJardin -
to w dziedzinie poezjJ (literatury) mowa bez 
słuchacza, nie wygłoszo-na, przez k16r11 ja· 
kaś po&tać wyrata myśfi najbardziej in· 
tymne I n1Jbliższe •terze nieświadomego, 
myśli In etatu nascendi, poprzedające 
wszelkie logiczne uporządkowanie I odda· 
n• przy pomocy zdań niezal&żnych, spro· 
wadzonych do minimum składniowego, w 
sposób robiący wrażenie przy<padkowości". 
Przykład •losowania monologu wewnętrzne­
go dał sam Oujardln w opublikowanej pod 
koniec XIX wieku po-wieści „Lea lauriers 
sont coup6s", ksi11żce, która przypadkowo 
wpadła w ręce Joyce'a na dworco.wym stra· 
ganie 1 zrobiła n• nim ogromne wrażenie. 
Ow monolog wewnętrzny. lub jak wolą An· 
gllcy „stream of consc1ousness" (!tl'rumień 
świadomości), stał elę metodą kształtuiąc11 
konstrukcję literacką „UllM„a" - naj­
wybiMiejszego dzieła wlelldego lrlanctczyka. 

w przeciwieństwie do iasadniczych za· 
strzeżeń zgłaszanych pt>d adresem reżyse· 
ra, ume jeno p,ochwaly należą się znako· 
miłym aktorom Teatru Ateneum. Przede 
wszystkfm św i etnemu Markowi Walczew· 
tklemu u kreację w roli Blooma, Andrza· 
fowl Sewerynowi - poetyckiemu Stefanowi 
Dedalusowi, oraz Ewie Mllde - niosącej 
przez cały spektakl stygmat joyceowsi<1ej 
kobiecości. Słowa · szczerego uznania na· 
leżą się również reszcie wykonawców z 
Gratyn11 Barazczew1k11, Eltblet11 Kęplń1k11, 
Halln11 Kossobudzki!, Hann11 Skarłanką, Je· 
rzym Kaliszewskim, Marianem Kociniakiem 

Epizod XV „Ull•9ł98" - „Circe" jest 
napisany w tormle zi>llłcmeJ do dramatu. 
,,Jego znaczenie 1 stoau-nek do całości 
dzieła - twl&rdzl znakomity 8'1'1gli&ta prof. 
Grzegorz Sinko - w 1nteresuJ11cym nas 
względzie najlepl.i ł nak>rołclej określił 
w ewym klasycznym jut studium Harry Le­
vin, m6wl11c. Iż uzewn111nnlają aię tutaj 
przed światłami rampy, ups!onyml prz~ 
świadomość, Jovceowskie mor•c;ogi we­
wnętrzne I n19ro.m&dzon11 przedtem w dzie· 
le zasoby myśli oraz dośw ' •llc1e;,". 

Przypominanie, lt J~\·ce ""' nalefy do 
najłatwiejszych pls„rzy. j'lst oczr.vistym 
truizmem. Przypom:nanie, że llrl&.11esienle 
Joyce'a na deski sceniczne, jego a.dapto· 
wanie dla po-trzeb teatru - to tnid g!gan· 
tyczny, też nie wymaga dcwodu. Przt•d pa.ru 
laty, na scenie Teatru Wybrzete w Gdań&ku, 
mieMśmy możność oglądać :makomitą adap­
tację „UllMeaa" pi6r1 Macieja Słornczyń· 
9klego. Przed peru tygodniami, na poświę­
co-nej trudniejszym eksperymenitom scenie 
At9Reum·Ateller, uczestniczyliśmy w plerw-1 
szej, pols-kiel rea!izac:JI teatralnej epizodu 
XV, owej „Circe", wystawionej pod tytu­
łem „Bloomusalem". Spektakl inscenizo­
wał, reżyserował oraz opracował plastycz- I 
nie Jerzy Grzegorz11w•ld, którego pamię· 
tamy ze znakom itej „Ameryki" Kafki. rów· 
nleż zrealizowanej w Ateneum. 

M:mo n • ezwykłej pomysłowości reżysera 
I kilku z,nakomi1ych scen, nie można, nie· 
stety, uznać ostatniego przedstawienia za 
wydarztmie teatralne. S1rumień świadomości 
nie zdołał bowiem wydlrąiyć sobie drogi do 
publiczności. Ani ne tradycyjnej widowni 
I piętra, ani w Innych pomieszcuniach 
teatru prz&mielllo-nego na ten wieczór w 
Jeden, wielki ter&n gry. Nie pomogły chwy· 
ty „teatru partycypacji": mieszanie widzów 
z aktorami, ani Inne zabiegi służące prze· 
łamywanlu b~rier pomilld~ oglądającym! I 
graj11cyml. „Bloomusalem • pozostało za 
szklan~ 6clam1. Odgorodzone oo nn, nie· 
zdolne do porwania w nuflt burzliwego stru­
mi&nia joyceows.kieJ świadomości. 
Myślę, że brak dyscypliny Intelektualnej 

w potraktowaniu t&kstu, po-ku~y autono· 
micznej funkcji plastyki, wieloppszczyzno­
wość działań - zaważyły na nscenizacji 
w apos6b falttlny. Dzieło stało eię jeszcze 
tn.tdnl&jsze "!\. odczytaniu tea ralnym, niż 
bezpośredniej lekturze. Powo y tok dzla· 
łań, równocxean ć wielu m i1estaefl ace· 
nJ.cznyc:h, a wr zele pewn kokieteria w 
nalrętn~ \llcaz lu 1ztuc ośol - owej 
nmlnk1 teatru epow 1ły, łt . widz 
ellił li• HQubfO llMł ł W łlot\Oll 

I Zdzlaławem Toblatzem na czele. Nie· 
zwykła dyscyplina i godne podkreślenia 
poświęcenie. maHtrla warsztatowa i pre· 
cyzja z jaką ci a-rtyścl, oraz Ich koledzy, 
wykt>nywali trudne - niczym samotny bieg 
długodystansowca - zadania (zwłaszcza w 
li części spe~aklu) zasługuj" na prawdzi· 
we uznanie I szczery podziw. Oczywiście, 
że wolałoby się, aby zaprezmitowali oni 
te umiejętności i oddanie tea1row1 w spek· 
taklu bardziej zbornym intelektualnie, le· 
piej służącym ludzkiemu myśleniu l od· 
czuwaniu. 

Obok sztuki ak!orsi<ieJ najbardz1ef ważkim 
walorem artystycznym 1,Bloomusalem" (r.le 
piszę o tekście, bo twierdzę, że bogactwo 
ioyceowsklej wizji zawartej w epizodzie XV 
nie ujawniło się w J.nscenlzacji) Jest zna· 
komita muzyka Stanisława Radwana. Mu· 
zyka, która tu jakby spłynęła z kart „Uli•· 
sasa·•. 

Niezaletnle od wszełklch „ale" zgłoszo• 
nych pod adresem 1nau11uracyjmtJ p-rem1ery 
„Ateneum·Atefler", nalez" eię Teatrowi sło· 
wa serdec;m&go uznania za !<olejną lnlcja· 
tywę: otwarcie sceny „mającej umożliwić 
realiz11cję przedstawień, które z powodu 
ryzyka artystycznego, a także z powodów 
technic:mych, finansowych itp. nie zna· 
lazłyby miejsca w normalnych phmach re­
pe•tuarowych teatru". Szkoda może. ż/ 
Ate.lier nie dostało wspaniałych piw.nic w 
Pałacu Ostrogskich, jak początkowo pla·no-
wano. Ale cstatecmie lep·iej na starych 
$m1eciach. niż wcale. 

Czekamy na dalszy ciąg. 


